BOŻENA KUROWSKA 


młoda, zdolna aktorka, odpowiada na 
str. 12 na trzynaście pytań „Filmu". 
Tamże — wywiad z Marią Wachowiak 


Foto — E_ Hartwig | 
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FESTIWAL 
FESTIWALI 
FILMOWYCH 


„uomajp nc Szmtgęywy — WYRAZI TZ Ef" ZORRO EE NE 


3 Kwietnia tradycyjny już 
nejnał zapowie rozpoczęcie l 
Festiwalu Festiwali  Filmo- 
wych. Tegoroczny festiwal or- 
ganizowany jest przez Cen 
tralę Wynajmu Filmów przy 
współudziale redakcji tygodni- 
ka „Film* i „Życia Warsza- 
wy”. Przeglad filmów nagr: 
dzonych giówrymi nagrodasai 
na wielkich  międzynarodo- 
wych festiwalach roku 195 — 
w _ Cannes, Brukseli, Karlo- 
vych Varach, San Sebastian i 
Wenecji — będzie trwal od 2 
do 16 kwietnia. W tym czasie 
zostaną pokazane m. in. tak 
doskonałe filmy, jak „Leca żu- 
rawie* reż. Michała Kałato- 
zowa, francuski film „Mon 
oncle* (Mój wujaszek) w re- 
żyserii i z udziałem słynnego 
Jacquesa Tati, szwedzki „Na- 
ra livet* (U progu życia) reż. 
Ingmara Bergmana, augiels| 

„Horse Mouth" (Koński pysk) 
z Alekiem Guinnessem, włoski 
„La sfida* (Wyzwanie) z u- 
działem Rosanny Schialfino. a 
także słynny film francuski — 


„Les amants" (Kochankowie) 
Też. Louisa Malie. 

Możliwość obejrzenia tak 
wielu wybitnych filmów _ z: 
wdzięczamy staraniom CWF, 
a przede wszystkim — oczyw 
ście — powodzeniu Festiwalu 
Festiwali Filmowych w roku 
ubieglym. Producenci zagrani- 
czni, zachęceni tą formą przed- 
stawiania publiczności polskiej 
ch dziel — chętnie użyczyli 
organizatorom kopie nagro- 
ozonych filmów. Wyjątek sta- 
nowią nagrodzone filmy ame- 
rykańskie  („Bogini*,  „Do- 
tknięcie zła”), którym DEpar- 
tament Stanu USA nie udzielił 
debitu na wyświetlanie w 
Polsce. 

11 Festiwal Festiwali Filmo- 
wych (ze względu na to, że 
w programie znajdają się (il 
my paneramiczne) — odbędzie 
się (w warszawskim kinie 
„Śląsk*. Ograniczona ilość 
miejsc powoduje, że w sprze- 
daży będą wyłącznie karnety. 
Na zdjęciu po Jewej — scena 
z filmu „Kochankowie*, 


LINDSAY ANDERSON 


Na zebraniu  zorganizowa- 
nym ostatnio przez Klub Kry 


tyki Filmowej — przedstawi- 
ciele pięciu zespoiów  twór- 
czych (na osiem istniejących; 


roinformowali dziennikarzy o 
nowych zamierzaniach reali- 
załorskich i nowo  powstają- 
«ych scenariuszach. 

W _ zespole START został 
skierowany do realizacji sc%- 
ariusz komedii Stanisława 
Wohla i Edmunda Niziurski 
20 „Zak (0 filmie tym 
saliśmy szerzej w ni 4 „F. 

'). Zaawansowane są prac 
nad scenariuszem Janusza 
Cnudzyńskiego — „Miasto_pi- 
jane w sobotę”, który ma rea- 
lizować Wanda Jakubowska 
Żespól interesuje się też jako 

ierisiem na_ lim powieści. 
Stanisławy Fleszarowej pi. 
Pozwólcie nam krzyczeć” 


Zespół DROGA pragnie zrea- 


uzować film osnuty na tle 
znanej z prasy sprawy burmi 
strza Reszla — Dzierżanow- 


skiego. Krakowski literat Ma- 
rian Promiński pracuje nad 
scenariuszem filmu o tematyce 
sportowej. Dalsze plany DRO- 
Gi, to sfilmowanie „Rzeczywi- 
stości* Jerzego Putramenta 
oraz realizacja filmu z dzie- 
jów Polonii amerykańskiej. 


Kierownik artystyczny ze- 
społu STUDIO, Aleksander 
Ford, zrealizuje dwa fiimy na 
podstawie „Krzyżaków” Hen- 

„Krzyża 
W tym sa 
reżyser Janusz 
Nasfeter pracuje nad dalszą 
częścią cyklu „Małe dramaty 


mym zespole 


„Siedem zacnych grzechów 
głównych* Tadeusza Kwiat 
kowskiego, „Siedem dni nie. 
ba” Jerzego” Przeździeckiego 
„Droga do domu* Iwana So- 
łowiowa i Jana Wilezka. W 
zespole tym zostaną też praw 
dopodobnie zrealizowane  [il- 
my o Koperntku oraz o radia 
wej rodzinie „Matysiaków 


we wrocławskiej WFF 


Piątego marca br., w BOdzi- 
nach rannych, wybuchł groż- 
ny pożar w hali zdjęciowej 
ar 3 (przy ulicy Łowieckiej) 
wrocławskiej Wytwórni Fil 
mów Fabularnych. Powstał on 
w pomieszczeniu mikser 
Spłonęła hala zdjęciowa, 


W POLSCE 


wraz z nią większość dekoracji 


RENE GO NEA y Znany angielski reżyser flimów dokumentalnych (m. in. 
niaław "Lenartowicz pracuje  dzieswezął. d> realizowanego przez Ew£ 5 sutor „Codziennie, z wyjątkiem dwiąte, filmu, Który w. 195 
nad scenariuszem filmu „Prze kamienne nieboc  Zdołano oku otrzymał Grand Prix w Wenecji), reżyser teatralny, 
pustka* związanego tematycz . jednak uratować cenną apa- Publicysta i krytyk, korespondent tygodnika „Film* — Lindsay 


nie ze współczesnym Wrocła- 


raturę, część rekwizytów 1 ne- 


Anderson 


wiem, zaś Tadeusz Różewicz i, z zatywi. Dokladnej wysokośc. pobytu było zebranie materi 
Kornel Filipowicz opracowują „Zespół ILUZJON realizuje Balywy. osad, wialono, BBE, poświęconego filmowi 
dla reż. Stanisława Różewicza Qbecnie trzy filmy: „Sygna- iq ma już jednak że zdoł: mia z  przedstawicielami 

scenariusz pt. „Miejsce na 'V'. „Cajć pod Minoga" i mę yrodukcyjna wytwórni Lindsay Anderson, po lewej 


ziemi”, o tzw. trudnej mło- 
Gzieży. Myśli się też o rozpo. 
częciu prac scenuriuszowych 
nad wodewilem „Romans pani 
majstrowej:” 


Demokratyczną). 


Zespól 
tece następujące 


Fotograiika w „Zachęcie” 


(i luwgo otwarto w „Zachęcie doroczną VIII 
Ogólnopolską Wystawę Fotogratiki. Ekspozycja obej- 
muje 239 fotograinów czarno-białych i 16 totogramów 
barwnych. Nagrodzono m. in. W. Plewińskiego z Kra- 
kowa (pierwsza nagroda), oraz E. Hartwiga z War- 
szawy i Z. Lagockiego z Krakowa (drygie nagrody). 
Niżej reprodukujemy zdjęcie W. prażucha zatytulo- 
wane „Kodzina*, a w następnym numerze zamieścimy 
szersze omówienie iej interesującej wystawy. 


ilczącą gwiazdę” (współpro- 
dukcja z Niemiecką Republiką 


posiada poza tym 
scenariusze. 


—_ termin ukończenia 
w „Kamienne niebo 
zwłoce. 


zmalała na skutek pożaru o je- 
Gmą trzecią. W związku z tym 

filmu 
ulegnie 


ksander_ Jackiewicz). 


tolonowej. Fragmenty jego 
łamach naszego pisma. 


Spotkania i rozmówki 


przebywał kilkanaście dni w Polsce. 
redakcji 


Anderson wypowiedział szereg uwag 
kinematografii, które zostały zanotowane na taśmie magne- 


Celem _ jego 
dałów do programu telewizyjnego 
polskiemu. Oto zdjęcie ze spotka- 
„Filmu* (po prawej — 
— red. naczelny „Filmu* — Ale- 


W rozmowach z polskimi kolegami reż. 


tem: 


współczesnej 


wypowiedzi zostaną ogłoszone na 


MOJE NIEZREALIZOWANE SCENARIUSZE 


dyby napisano studium 
o roli lekarzy w two- 
rzeniu polskiej litera- 
tury — jakaś kartka zo- 
stałaby przeznaczona dla Je- 
rzego Lutowskiego; gdyby na- 
pisano studium o roli drama- 
turgów teatrainych w polskim 
filmie — jakąś stronę trzeba 
by zarezerwować dla Jerzego 
Lutowskiego. Sądzi się, że jest 
on świeżo kreowanym scena- 
rzystą (napisał wspólnie z reż 
Kawalerowiczem scenariusz 
realizowanego obecnie „.Pocią- 
gu*). Okazuje się. że nie. Le- 
ży przede mną Stosik umów 
zawieranych przez p. Lulow- 
skiego z różnymi instancjami 
kinematografii, _ stanowięcy 
materiał do ewentualnego sin- 
dium pt. ..Moje niezrealizowa- 
ne scenariusze". 
— Kiedy pojowit się pieru- 
szy materiał do tego studium? 
— W IS5l roku ogłoszono 
konkurs na scenariusz filmo- 
wy. Przyznane zostały dwie 
równorzędne nagrody: jedną 
dostał Tadeusz Breza — drugą 
ja. Napisałem wówczas scena- 
riusz „Drzwi pancerne B* o 
wydobyciu pancernika „Gnei- 
senau*. Żadnego z nagrodzo- 
nych scenariuszy naturalnie 
nie zrealizowano. W jakiś czas 
później Niemcy proponowali 
nam współprodukcję na pod- 
stawie iego scenariusza; do 
realizacji jednak nie doszło. 
Nieco później _przerobilem 
na scenariusz „Sprawę rodzin- 
ną'. Owrzesne kolegium. de- 


cydujące o przyjęciu scenariu- 
sza do realizacji, było nieza- 
dowolone z pewnych „niesoc- 
realistycznych" cech niektó- 
rych moich bohaterów. Ja 0- 
sobiście byłem niezadowolony 
z calego scenariusza; z ulgą 
odiożyłem go do szuflady 


ÓW 1856 roku 
Aleksańdiem 
scenariusz na _ podstawie 


napisaliśmy 2 
Jackiewiczem 
„O- 
strego dyżuru”. Tym razem 
odłożenie go do szuflady nie 
było już takie radosne; wyda- 
je się. że z „Dyżuru” można 
było nakręcić niezły film. co 
potwierdza zresztą interesują- 
ca przeróbka telewizyjna do- 
konana przez  zachodnionie- 


mieckiego literata, dr Hejnza 
Schwirzke — wystawiana w 
Niemczech, Austrii, Francji, 


Belgii. Holandii 
W tym samym roku pozna- 
łem paru miodych filmowców 
(którzy obecnie są już „sta- 
rymi” filmowcami): byli to 
Kutz, Morgenstern i Chmie- 
iewski. Przypadkiem opowie- 
działem im garść swoich prze- 
zyć z powstania warszawskie- 
go. Namówili mnie do _napi- 
sania scenariusza „Cena ba- 
rykady”, który w rezultacie 
zamiast na ekranie — ukazał 
się na półkach księgarskich. 
Az wreszcie któregoś dr 
spotkałem się przy kawie z 
Jerzym Kawalerowiczem. Z 
łego spotkania narodził się 
wspólny scenariusz „Pociągu". 
Pierwotnie miał to być film 
sensacyjny, teraz wygląda ra- 
czej na psychologiczny. 

— Jakie wnioski wynikają z 
tych doświadczeń? 
—_Jednoznaczne. 
pisania scenariusza należy 
współpracować. z reżyserem. 
artystycznym „bratem łatą" 
(uakim, jakim jest dla mnie 
Kawalerowicz), który współ- 
tworzy scenariusz, a co za 
tym idzie — widzi go podob- 
nie jak ja. W czasie realizacji 
filmu należy być na pianie, 
dyskutować z reżyserem każ- 
dy najmniejszy szczegół... a w 
rezultacie być z góry przeko- 
nanym. że film będzie zupeł- 
nie inny. 


w. trakcie 


Notowała E. S-W. 


SIOSTRY 


Il seria 
(Wosiemnadcatyj zod) 


Scenariusz: Borys Czirskow 
Reżyseria: Grzegorz Roszal 
Zdjęcia: Leonid Kosmatow 
Muzyka: Dymitr Kabalewski 
Wykonawcy: Katia — Rufina Ni- 

toniowa, Dasza — Nina  Wiesiołow- 

ska, Roszczyn — Nikołaj Gricenko, 
mielegin — Wiktor Miedwiediew. 


Produkcja: „Mosfilm* (ZSRR) — 
1958. 


Druga część filmowej adaptacji słyn- 
Aleksego Tołstoja pt. 


roku. 


Dodatek: „Kamienne oblicze 
Dalmacji" (Das stelnere Ge- 


sicht des Dalmatiens). Reży: 
A. Georgi. Zdjęcia: H. 
Muzyka: F. Hadden- 
Produkcja: /„Defa" 
Reportaż krajoznaw- 


haust 
4NRD). 
czy 


ZAKAZANY 
OWOC 


(Le Fruit defendu) 


Scenariusz według powieści G. 
Simćnona: Jacques: Companecz 
* Reżyseria: Henri Vernenil 

Zdjęcia: Henri Alekan 

Muzyka: Paul Durand 

Wykonawcy: Charies Pellegrin— 
Fernandel, Jego żona — Claude 
Nollier, Martine  Engleber — 
Francoise Arnoul. W pozostałych 
rolach: Jaeques Castelot, Raymond 


Pellegrin, Sylvie, Renć Genin, 
Fernand Sardou. 
Produkcja — „Gray Film A 


Z NKK YN || 


IJ 
POŚLIBNA 


Scenariusz: Miriami Kuosma- 
nen Ą 

Reżysciia: Erik Blomberg 

Zdjęcia: Antoni Wójtowicz 

Muzyka: Stanisław Wisłocki - 

Wykonawcy: Hanka — Harriet 
Anderssom, Janek — Ignacy Go- 
golewski. Oficer austriacki — Fol- 
ke Sundąnist, Młynarz — Kazi- 
mierz Fabisiak. Oficer polski — 
Ryszard Barycz. 

Produkcja: Zespół Autorów 
Filmowych SYRENA i „Allotria 


Film" (Polska — Finlandia) — 
1958 zx 


Scenariusz tego polsko -fińskiego 
filmu oparto na noweli Emila 
Zoli pt. „Atak na młyn”, której 
akcję przeniesiono w czasy Księ- 
stwa Warszawskiego. Niespodzic- 
wane wtargnięcie wojsk austria- 


ckich w granice księstwa i zaję- 
cie nadgranicznego młyna wikla 
losy bonaterów: córki młynarza 
— Hanki — i jej młodego m 
Janka» m został zreuliz: 
na ba» .€2. taśmie Eastrnan-Color 


d'Aguiar" (Francja) — 1952. 


Popularny Fernandel gra w tej 
obyczajowej komedii rolę stałecz- 
nego, prowincjonalnego lekarza. 
który po przeżyciu romansu z 
piękną dziewczyną powraca na 
łono rodziny. 


Dodatek: „Sami na świecie". 
Scenariusz i realizacja: Danuta 


Kalladin. Zdjęcia: Leszek Krzy 
żański. Muzyka: Alicja Krawczyk. 
Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych w Warszawie — 
1958. Reportaż z Państwowego Do- 
mu Dziecka. 


MORALNOŚĆ 
PANI DULSKIEJ 


(Moraika pani Duiskó) 


Scenariusz na podstawie komedii 
Gabrieli Zapolskiej: Jiri Fried 


Reżyseria: Jiri Krejeik 

Zdjęcia: Vladimir Novetny 

Muzyka: Jiri Sust > 

Wykonawcy: Dulska — Zdenka Bal- 
dova, Dulski — Bedrich Vrbsky, Zby- 


———_.__ŹŻŻŻŻŻŻŻŻŻŻ 


Dodatek: „Czy wiecie, że...* 


nr 12/58. Produkcja: Wytwór- 
nia Filmów Oświałowych w 
Łodzi — 1954. 


szek — Vladimir Raz, Julisiewiczo- 
wa — własta Fabianova, Hanka — 
Marie Tomasova, Tadrachowa — Ji 
na Sejbalova, Mela — Jana Brejci 
va, Hesia — Alena Martinovska. 
Produkcja: Studio _ „Barrandov" 
tCzechosłowacja) — 1958. 


Adaptacja filmowa sztuki Gabrieli 
Zapolskiej, w której autorka atako- 
wała drobnomieszczańskie  kołtuń- 
stwo. Rolę pani Dulskiej gra w tym 
filmie zmarła niedawno, znana cze- 
ska aktorka, Zdenka Baldova. Q (il 
wie tym pisaliśmy tydzień temu 


Dodatek: „Połacy mie gęsi". 
Scenariusz: Roman Hiverand. 
Realizacja: Jerzy  Ziarnik. 
Zdjęcia: Antoni Staśkiewicz. 
Produkcja: Wytwórnia  Fii- 
mów Dokumentalnych w War- 
szawie — 1858. Film ośmiesza- 
jący ludzi piszących za grani- 
sę z prośbą o przysłanie róż- 
nych darów. 


iDZIEMY 
DO KINA 


Dziewięciu 


oniewnych 


znakomity dobry 


b. dobry 


raecetny [Te] 


ludzi 


TYTUŁ FILMU 


A, Jackiewicz 


Czarujące istoty 


Białe noce 


Rzymskie opowieści 


Zakazany owoc 


Tu są lwy 

Alibi 

Bohaterka dnia 

Tahiti | 
1diota 


Minuta zwierzeń 


Krawiec i książe 


Moralność 
Dulskiej 


pani 


© szóstej na lotnisku] 


.apać złodzieja 


Z. Kalużyński 
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B. Michałek 
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z. Pitera 
J. Plażewski 


J. Toeplitz 


toś powiedział o filmie 

francuskim że' podczas 

gdy inne kinematografie 

mają „szkoły* — ta ma 

„pomysły*. Rzeczywiście 
— produkcja włoska, hollywoodz- 
ka, japońska skłonne są do upor- 
czywego żyłowania formuły, któ- 
ra chwyciła, film francuski zaś 
reprezentuje ruchliwość, która 
nie skupia na niczym uwagi — 
gdybyśmy jednak próbowali zro- 
bić bilans ostatnich lat, Francja 
wypadłaby może najbardziej bo- 
gato. 

Pomysły w filmie francuskim 
polegają nie na wyszukiwaniu 
fantastycznych fabuł, ale na „roz- 
aniu* aktualnych gustów, 
nastrojów. Właśnie „Przy- 
gody Arsena Lupina*: w czasie 
gdy na ekranach panuje krymi- 
nał „czarny”, i gangsterzy, poli- 
cja oraz milionerzy masakrują 
się w atmosferze obojętnego sa- 
dyzmu — przypomnieć osobę 
„dżentelmena -  włamywacza* 
sprzed pół wieku. 

Lupin wydaje się nam dziś po- 
stacią harcerza, który dla roz- 
rywki płata psikusy w wyższych 
sferach. Jego przestępstwa wy- 
dają się dziecinne — również w 
zakresie metody — dzisiaj, gdy 
złodzieje i policjanci posługują 
się radarem,  krótkofalówkami 


oraz helikopierami. Gdy Lupin 
pragnie sobie przywłaszczyć cen- 
ne obrazy, przybywa do właści- 
ciela na przyjęcie i w trakcie 
gdy tłum tańczy kontredansa, 
zdejmuje malowidła i wyrzuca 
przez balkon do ogrodu, gdzie 
czeka jego wynajęty wspólnik. 
Klejnoty kradnie „na mebel" (za- 
prasza jubilerów do siebie, od- 
kłada precjoza do szafki, wycho- 
dzi „na chwilę" do sąsiedniego 
pokoju, zabiera brylanty przez 
dziurę w ścianie), z którą to 
metodą spotkać się dziś można 
już tylko w lekturach dla mało- 
letnich, a i tam budzi wyłącznie 
chichot, i nawet Andersen ucho- 
dzi za poważniejszego. 

Jest to coś wspaniałego! Czu- 
jemy się jak ów biedak z aneg- 
doty, który tłoczył się w jednej 
izbie z dziesięciorgiem dzieci i 
za radą mędrca wziął jeszcze ko- 
zę, by ją po tygodniu wyrzucić 
i odetchnąć z ulgą. Gdy czytamy 
nowoczesną powieść kryminalną, 
jak np. znakomitą skądinąd „Ta- 
jemnicę jeziora" Chandlera (wy- 
daną przez „Czytelnika*) cz 
„Azyl* Faulknera, pogrążamy się 
w niepewności moralnej, psycho- 
logicznej, ideowej. Jeden z teo- 
retyków romansu „czarnego"” pi- 
sze, że zadaniem tego gatunku 
jest stworzenie napięcia w pół- 


mroku, w którym sympatia czy- 
telnika na próżno stara się za- 
czepić o cokolwiek i kończy on 
lekturę w stanie ścierpnięcia, 
zmrożenia i przygnębienia. jed- 
nocześnie przerażony mnogością 
trupów zalegających teren w 
chwili, gdy spada kurtyna. 

W podobnym nastroju — Lu- 
pin olśniewa jako postać tryska- 
jąca zdrowiem, optymizmem, 
chciałoby się rzec — patrlotyz 
mem. Istny Skrzetuski złodzi 
stwa. W rzeczy samej, w ostat- 
nich scenach Lupin obrabia sa- 
mego cesarza Wilhelma II, poka- 
zanego w postaci karykaturalne- 
go głupca. Przy tej okazji — nie 
przepuścił ślicznej baronowej 
niemieckiej, posiadaczce luksuso- 
wego pałacu z otomanami, zbro- 
jami i dziadziami-szlachcicami- 
półidiotami. Lupin to bowiem 
chojrak, który dziewczynie nie 
daruje, jak spotka wroga naro- 
du — to mu da nauczkę, jak zo- 


baczy forsę w ręku wyzyskiwa- 
sza — to gwizdnie i w dodatku 
jest świetnie wychowany. Módl- 
my się o takich w naszych chu- 


ligańskich czasach. 

Film do zobaczenia dla ws: = 
kich, traktujcie go jako zdrowot- 
ny zastrzyk witaminow: 


ZYGMUNT KALUŻYŃSKI 


Ofiarą „dżentelmena-włamywacza” Arsena jest również baronowa niemiecka '(Liselotte Pulver) 
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JACQUES 
BECKER 


B ecker jest kontynuatorem 


realistycznej tradycji 

przedwojennego filmu 
Trancuskiego. Będąc długolet- 
nim asystentem Renoira — 
przejął od swego mistrza 
sklonność do opisywania śro- 
dowiska | swobodę w opero- 
waniu opowiadaniem _fllmo- 
wym. Becker mocniej niż Re- 
nolr dba o czytelny przebieg 
akcji, właściwą atmosferę 1 
uafną charakterystykę posta- 
ci. 

Pierwsze filmy Beckera ce- 
chowała drobiazgowa analiza 
środowiska. „Skarb rodziny 
Goupl* (342) był dramatem 
chłopskim, w którym galeria 
bogato zróżnicowanych typów 
ludzkich, opętanych dziedzicz- 
ną manią ochrony skarbu, 
tworzyła świat pełen auten- 
tyzmu. Po filmie „Łudzie i 
manekiny" (1545) — w „Anta- 
nim 1 Antoninie" (1947) obser- 
wowaliśmy perypetie młodej 
pary małżeńskiej z zaginionym 
losem loteryjnym. Atutem fll- 
mu był pomysł wyjścia z ka- 
merą na ulicę, rzecz niemal 
zupełnie nieznąna w kinema- 
tografii francuskiej, zasklepio- 
nej w „atelierowym intelektu- 
alizmi Scenki rodzajowe 
przydały filmowi uroku poezji 
życia codziennego. 

Później zaiuteresowanie Bec- 
kera przenosi się z analizy 
środowiskowej na problemy 
psychologiczne. W „Edwardzie 
k Karolinie" (1951), komedii o 


pełnej temperamentu parze 
małżeńskiej — przeprowadził 
autor analizę skomplikowa- 


nych stanów uczuciowych bo- 
haterów. loty kaski (1951) 
był melancholijną historią z 
życia paryskich  „rzezimiesz- 
ków* w r. 1500, o precyzji do- 
brego kryminału, oddającą 
wiernie rysy epoki. Fllm mial 
realistyczną atmosterę przej- 
mującego dramatu miłości, 
przyjażni i zemsty. 

Ostatnio w fllmach Beckera 
daje się zauważyć nacisk ko- 
mercjalizmu. Datuje się on 
od roku 1954. Widzieliśmy to 
dobitnie w „Ali Babie". Dal- 
sze fllmy („Przygody Arsena 
Lupina*, „Montparnasse 19*) 
pozwalają zapoznać się z 
aktualnymi zdinteresowaniami 
Beckera. 

JANUSZ SKWARA 


DIEWCZYNY 
Hilm=NIE 


koja wiedza o wyspie 
M Tahiti jest zastra- 
szająco nikła i wy- 
płuwa z dwóch źródeł: z 
obrazów Gauguina, który 
malował tam swoje mie- 
dziane dziewczęta o na- 
gich piersiach, tudzież ze 
zwierzeń pewnego francu- 
skiego przemysłowca. któ- 
ru spędzał „urlopy” w Ja- 
ponii, na Wybrzeżu Ko- 
ści Słoniowej, w Meksyku, 
na Sumatrze i we wszyst- 
kich możliwych krajach 
świata, a oświadczył mi 
kiedyś, że nie ma to jak 
Tahiti. 

Po obejrzeniu filmu Ber- 
narda Borderie zrozumia- 
łem wreszcie, czym ów 
globtrotter był tak bardzo 
zachwycony. Prawdopodo- 
bnie tym samym, co Gau- 
guin uwieczniał na obra- 
zach. Chętnie przyłączam 
się do ogólnego entuzjaz- 


| oco 


mu z tym jedynie zastrze- 
żeniem, że entuzjazm nie 
dotyczy filmu, ale obnażo- 
nych mieszkanek wyspy 
To — po pierwsze. 

Po drugie — pejzaż. Au- 
tor niniejszej recenzji miał 
sposobność oglądać w na- 
turze nienajbrzydsze kraj- 


obrazy _ podzwrotnikowe, 
lecz na podstawie serii 
zdjęć, zresztą  znakomi- 


tych, które zawiera „Tahi- 
stwierdza uroczyście, 
że przyroda wyspy jest 
przepiękna 

Tak samo uroczyście re- 
cenzenf pozwala sobie 
oświadczyć, że film jest 
idiotyczny, chociaż recen- 
zent bardzo by chciał, że- 
by było inaczej. Albowiem 
serce jego nie jest z ka- 
mienia, lecz przeciwnie, 
rozpływa się na widok mo- 
rza, lasów palmowych, gór. 
wodospadów i oliwkowych 


Prawie wszystkie plakaty Wiktora Górki odznacza- 
ją się klarowną treścią, prostym rysunkiem, atrakcyj- 


nymi barwami. 


Nigdy nie są przeładowane elemen- 
tami — wtórnych w stosunku do filmu — rozważ: 


filozoficznych (bardzo ostatnio modnych), które zmu- 


szają nieszczęsnego widza do pracowitego odgadyw: 


nia „co poeta miał na myśli*? 


Górka nie chce 


imponować pozorną głębią. 


Wie. 


że plakat jest po to, by zachęcić publiczność do obej- 
rzenia filmu, a nie po to, by epatować snobów, a ko- 
legów zadziwić nowym chwytem formalnym. 


Kompozycje Górki — 


komunikatywne, 


malowane 


szerokimi pociągnięciami — znakomicie pełnią rekla- 


mową funkcję. 
katem. 


„Tahiti” 


jest żywym, wesołym pla- 
Uśmiecha się z niego brązowa dziewczyna 


z gitarą, co w połączeniu z palmą na drugim planie — 


robi wrażenie, 


żę mamy do czynienia z anonsem 


biura podróży Cooka. To bardzo dobrze. Bo właśnie 
film „Tahiti” nie jest niczym innym jak tylko miłą 
wycieczką na pogodne wyspy Oceanu Spokojnego. 


T. KOWALSKI 


piersi, a także na myśl, że 
wszystko to mieści się w 
klimacie, który nie upo- 
dabnia człowieka do skwar- 
ka topiącego się na rozża- 
rzonej blasze, ani do kala- 


nie stara się, abyśmy przy- 
puszczali, że cokolwiek po- 
łega na żarcie. 

A może film udaje tylko 
dokument, jest zaś w isto- 
cie artystyczną fantazją i 


Wzięiibyśmy go na kole- 
gium i zarządzili popraw- 
ki. Oczywiście. Gdyby mnie 
ty!ko chciano słuchać! Wy- 
rzuciłbym niemądrego re- 
duktora i niemądrą sysku- 


fiora gotowanego w parze. powinien być uważany za sję z nim, usunąłbym cała 

Recenzent nie będzie dy- obraz fabularny? Otóż pu- rumę publicystyczną, od- 
skutował kwestii postawio- blicystyczny tok referowa- realniłbym — o ile możno- 
nej przez twórców filmu, nia raczej zagadnień niż ści —_i potraktował pół 
czy mianowicie Tahiti jest zdarzeń, brak dbałości o serio przygody dziennika= 
rajem. Recenzent nie ma jakie bądź powiązanie luż- rza,  wyciąłbym troche 
nic przeciwko stawianiu nych wątków anegdoty przesłodzonych scen i zbio- 


takiej kwestii i gotów sie ny 


h, schematyzm w głów 


rowych śpiewów, sfotogra 


zgodzić, że Tahiti jest ra- «ym konflikcie: redaktor- jowałbym jeszcze więcej 
jem. Nie lubi natomiast. reporter, gdzie idzie wy- wody, kwiatów, nieba, 
gdy podobne prawdy ko- iącznie o informację, co dziewcząt t zieleni, czyli 
munikuje mu się poważ- kto reprezentuje, a nie o zrobiłbym zupełnie inny, 


nym tonem. Film zaś użur- 
puje sobie rolę reportażu 


psychologię — wszystko to 
nie świadczy ani o fanta- 


mniej dziennikarski,a bar- 
dziej poetycki film, pełen 


dokumentu, nie sugeruje zji, ani o urtyzmie, ani o gorącego uwielbienia dla 
nic dwuznacznego, nie li- fabularności Tahiti 

czy na sceptycyzm oraz Szkoda, że tego filmu 

poczncie humoru u widza. mie produkowali Polacy JACEK BOCHEŃSKI 


100.000 DWUNASTOZŁOTÓWEK 


ygodnik „Ekran* założył ostatnio małą 

Leży przede mną książeczka pt. „„Ka- 
lendarz filmowy 1959, wydana nakladem te. 
ko poczytnego tygodnika. Każda pensjonarka 
wydając złotych polskich dwanaście ma za 
le pieniądze kolorowe fotosy pięćdziesięciu 
Jeanów Marais, Brigittek Bardot | Marilyn 
Monroe, parę informacji o zespołach i szkoi- 
nictwie filmowym, kilkadziesiąt dowolnie wy- 
branych dat z historii kinematografii i ma 
leńki słowniczek filmowy. Mało? Zapomnia- 
lem o poemacie St. Czachorowskiego „Salon 
portretów niemych cieni*; wyjmuję z niego 
piękny czterowiersz, którego nauczylem się 
na pamięć: 


a starzy 

dziwni aktorowie 
do dziś cieniują 
w różnej bramie 


Słowniczek, jak słowniczek. Tylko osiem 
ron tekstu, ale parę rewelacji znajdzie tu 
nawet stary wyga. Np. fllmy kaszetowane, 
Jeżeli by się kto pytał, to po prostu „polska 
panorama", a plan amerykański i półzbliże- 
nie, to jedno i to samo. Dla noweli filmowej 
„znamienny jest opis akcji... w sposób kon- 
kretny* (jak wiadomo, w noweli zwykłej 
Jest akurat — odwrotnie), a montaż wewnątrz 
kadrówy zmienił się w montaż... kadrowy. 
Można się tu dowiedzieć, co to takiego „od- 
blaśnik*, wizjonerka | kopista („kopista jest 
to funkcja”), ale próżno by szukać takich 
podstawowych pojęć jak: sekwencja, scena, 
Ściemnienie, przejście, głębia ostrości ita. 
W części zdjęciowej — jako się rzekło — 
mnogość biustów Antoneili Lualdi (której 
cześć i chwała) i różnych pikantnych Marli- 
nek Carol. Wyciągnięto nawet tak błahe 


KALENDARZ 


aktoreczki angielskie, jak Belinda Lee. Od- 
chylenie to jednak nadrabiają autorzy kalen- 

darza datami z historii kinematografil. Są 

one tak skonstruowane, że np. w latach 1946— 

1941 autorzy nie zauważają w ogóle pojawie- 

nia się takich dzieł, jak: „Paisa*, „Dzieci _ 
ulicy*, „Vivere in pace*, „Bitwa o szyny”, 

Diabej wcielony*, „Mr Verdoux*, „Najie- 

psze lala naszego życia”, „Niepotrzebni mogą 

odejść". Zauważają tylko jeden film. Jaki? 

Nie zgadliście. Stereoskopowy film „Robin- 
son Cruzoe* Andrijewskiego. 


Nie jest trudno drukować dwunastozłotówki. 
Wydrukowano ich 100 tysięcy. 
JERZY PŁAZEWSKI 
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ozmawiam z Jerzym Stefanem Sta- 
wińskim, jednym z nielicznych pisa- 
rzy w Polsce, którzy uważają się za 
zawodowych scenarzystów _ filmo- 
wych. Według jego scenariuszy po- 
wstało już pięć filmów — dalsze są w pro- 
dukcji. 

— Czy uważa się pan za współautora fil- 
mów, czy też za „dostawcę” surowca lite- 
rackiego dla reżysera? 

— Zbyt już jestem wciągnięty w sprawy 
filmowe — odpowiada Stawiński — aby być 
tylko dostawcą surowca. Wszyscy reżyserzy, 
z którymi dotąd współpracowałem, także 
uważają mnie za współtwórcę swoich fil- 
mów. 

Myślę, że praca literacka w filmie może 
przybierać dwie różne formy: albo jest to 
praca nad oryginalnym scenariuszem — su- 
rowcem filmu, albo też niejako techniczna 
praca człowieka, który zna prawidła war- 
Sztatu filmowego i adaptfje dla potrzeb fil- 
mu dzieła literackie. To zróżnicowanie jest 
zresztą i prawnie ujęte. 

Istnieją niejako dwie osoby: pisarz — Sta- 
wiński i scenarzysta — Stawiński, który 
adaptuje książki pisarza. Z dotychczasowych 
moich filmów trzy oparte były na pracach 
literackich (.Człowiek na torze”, „Kanał” 
i „Eroica”) — i te są na pewno lepsze niż 
dwa pozostałe, oparte na scenariuszach pi- 
sanych specjalnie dla filmu. 

W pracy literackiej myśl o ewentualnym 
filmie mi nie prz. Ostatnie moje 
dłuższe opowiadanie, prawie powieść, „Sześć 
wcieleń Stanisława Piszczyka”. napisane jest 
w całości w pierwszej osobie, w formie li- 
stu (rzecz u filmie nie do pomyślenia). Przy 
adaptacji tego opowiadania na scenariusz 
(realizację wkrótce rozpocznie Andrzej 
Munk). okazało się, że sama obrazowa stro- 
na opowiadania nie wystarcza i że film bę- 
dzie musiał otrzymać komenta 

— Powróćmy jeszcze do sprawy stosunku 
pisarza do scenariusza i filmu. 

— Oczywiście pisarz, który wypowiada się 
przy pomocy filmu, traci trochę ze swej wła- 
snej indywidualności w zetknięciu się z prze- 
mysłową, zespołową stroną produkcji filmo- 
wej i z indywidualnością reżysera. Ambicja 
pisarza pracującego dla filmu może na tym 
ucierpieć, (bo na ogół za autora filmu uważa 
się tylko reżysera) zyskuje on za to olbrzymi 
zasięg, miliony odbiorców na całym świecie, 
o czym autor książek nie może marzyć. 

Zresztą film toruje drogę książce. Sam na 
sobie mam tego przykłady: „Kanał” wycho- 
dzi z druku w NRF i w Belgii, bo film 
zdobył tam sobie powodzenie... 
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OD 


MASZYNISTY 
ORZECHOWSKIEGO 


DO 
ZBYSZKA 


Z BOGDANCA 


JERZY STEFAN STAWIŃSKI OPOWIADA O SWEJ PRACY 


— Czy sądzi pan, że twórcy filmowi po- 
winni przede wszystkim opierać się na dzie- 
łach literackich? 

— Nie wiem, czy powinni, ale wiem, że 
tak się u nas dzieje. Przecież większość fil- 
mó polskich to adaptacje. W porównaniu 
z sytuacją w innych krajach, jest to anoma- 
lia. Zwykle masowa, przemysłowa produkcja 
filmowa opiera się na pracy zawodowych 
scenarzystów, którzy najczęściej niewiele 
lub nic nie mają wspólnego z literaturą 
(choćby pracujący na „tygodniówkę” scena- 
rzyści hollywoodzcy). 

U nas nie ma wielkiego, masowego prze- 
mysłu. Mecenat finansowy państwa nie po- 
ciąga za sobą wymagań bezwzględnej, ko- 
mercjalnej zyskowności filmu — literaci 
mogą tięc poważnie myśleć o sztuce filmo- 
wej, o twórczości filmowej. 


Sytuacja jest taka: nie mamy bazy tech- 
nicznej dla produkcji setek filmów, nie mi 
więc potrzeby istnienia legionu scenarzy- 
stów-rzemieślników (i tacy właściwie nie ist- 
nieją). Stąd bierze się możliwość wypowiedzi 
pisarza poprzez film i konieczność sięgania 
do literatury. 

Widać to zresztą wyraźnie na przykładzie 
tematów współczesnych: niewiele jest dzieł 
literackich na te tematy, za mało więc i fil- 
mów. Zwiększenie ilości filmów o tematyce 
współczesnej bardziej zależy od aktywności 
środowiska literackiego, niż filmowego. 

— Chciałbym powrócić jeszcze do niektó- 
rych zagadnień, związanych z adaptacją dzieł 
literackich na ekran. Wydaje się, że na ca- 
łym świecie nie ma chyba ani jednej wybit- 
nej powieści, która nie byłaby już, czasem 
nawet parokrotnie, sfilmowana — i wyniki 


„Panowie w oknularach* to — Jerzy Stefan Stawiński (z prawej) i reżyser Andrzej 
Munk (z lewej), którzy podczas realizacji „Eroiki* omawiają jedną ze scen filmu 


na ogół nie sa dobre; natomiast ze „śred- 
nich” dzieł literackich powstają często do- 
bre filmy. Co pan o tym sądzi? 

— To zrozumiałe. Ekran zubaża i musi zu- 
bażać wielkie dzieła literackie; film nie mie- 
ści tych sumych treści, A średnia po! , 
sama przez się raczej uboga, przeniesiona 
na ekran, zostaje właśnie wbogacona o całą 
„oprawę” filmową. 

Dobra książka może być tylko wtedy pod- 
stawą dobrego filmu, gdy ma ograniczoną 
ilość wątków, gdy jest jednotorowa. Ogląq- 
dając najlepsze nawet adaptacje filmowe 
dzieł, na przykład Tołstoja, zawsze mam po- 
czucie niedosytu; nie czuję natomiast niedo- 
sytu przy oglądaniu „Diabła wcielonego” 
zrealizowanego w oparciu o opowiadanie Ra- 
digueta „Opętanie”. które jest wyraźnie jed- 
notorowe. skromne w zamierzeniach, ogra- 
niczone. 

— A „Krzyżacy”, których pan teraz adap- 
tuje dla filmu? E 

— Tu sprawa ma się trochę lepiej. Pod- 
jąłem się tej pierwszej w życiu adaptacji 
cudzej książki, gdyż uważam, że „Krzyżacy” 
to najlepsza powieść Sienkiewicza, choć jest 
ona według mnie nierówna, ma swoje słabe 
strony: nieciekawe odautorskie komentarze, 
rozważania introspekcyjne, często ckliwą 
atmosferę... Są to jednak rzeczy nie do prze- 
niesienia na film. Przy adaptacji będziemy 
to cięli i usuwali, wydobywając cenne dla 
filmu sprawy: postacie i akcję. Zresztą ist- 
nieje w powieści wiele scen, które nienaru 
szone wejdą do filmu. „Krzyżacy” jako ca- 


KONKURS 


AUTORÓW 


FILMOWYCH 


I „FILMU" 


II 


siedemnastoletnia 
jska z Warszawy 


Na zdjęciu — 
p. Barbara Jasi 


Uwaga. Czytelnicy: Za trzy 


jygodnie zakończymy drugi 
p naszego  nieustającego 
nkursu i ogłosimy kolejny 
biscyt, w którym Czytelni- 
cy wybiorą najpiękniejsza, 
najoryginalniejszą — ich zda- 
dziewczynę 


„Piękna dziewczęta — na ekrany!" 


łość stanowią intrygujący przykład powie- 
ści, w której to, co niedobre (a więc owe 
komentarze, retrospekcje) jest jednocześni 
mało „Jilmowe”, zaś to, co stanowi o jej 
wartości, jest świetnym materiałem dla ka- 
mery. Co do tej adaptacji jestem więc opty- 
mistą. 

— Jak doszło do tego, że zainteresował się 
pan fiimem i pisaniem dla filmu? 
Chyba przypadek. Pierwsze moje opo- 
wiadanie przeniesione na ekran — „Tajer 
nica maszynisty Orzechowskiego” („Człowiek 
na torze”) nie było — jak sądzę — szczegó! - 
nie „filmowe”; zresztą wraz 2 reżyserem 
opracowywaliśmy kilka wariantów scenariu- 
sza. jA 

Debiutowałem jako autor filmowy w okre- 
sie, gdy właśnie powstały zespoły twórcze; 
było wielu reżyserów, mało scenariuszy. To 
na pewno ułatwiło mi start — a potem już 
poszło. . 

Myślę, że moim najbardziej „filmowym” 
opowiadaniem był „Kanał”; sam temat na- 
rzucał tu jormę obrazową i dokumentalny 
surowy opis. Temat nie znosił „psychołogii”. 
introspekcji” i całej tak zwanej „literacko- 
ści”. która na ekranie wypada zawsze okrop- 
n . 


Dziś jestem już na tyle zaangażowany” 
w sprawy filmu, że wpływa to na moje pi- 
sarstwo. Z moim stylem i z moimi tematami 
znalazłem się na tym obszarze literatury, 


z którego kinematografia korzysta częściej 
i chętniej. 
— Jakie odnosi pan wrażenie, oglądając 


filmy, które powstały w oparciu o pańskie 
scenariusze? i 

— Nieodmienne zdumienie, czasem prze- 
rażenie, nawet wstręt. Wszystkie moje filmy. 
jak dotąd, wzbudziły we mnie w każdym 
razie odruch sprzeciwu — na szczęście po- 
tem się do nich przyzwyczaiłem. 

Bierze się to stąd, że pisząc, opieram się 
zawsze na własnych doświadczeniach i spo- 
strzeżeniach, mam już uformowane swoje 
własne obrazy — i potem nagle ogiądam coś 
zupełnie innego; stąd rodzaj szoku. Nie prze- 
żyłem go tylko oglądając drugą część „Eroi- 
ki” Munka opartą na opowiadaniu „Uciecz- 

Zresztą im dłużej współpracuję z filmem. 
tym rzadziej zdarzają się niespodzianki. Z za- 
sady ogłądam materiały filmu w toku reali- 
zacji. jestem na planie, nieraz wypada coś 
poprawić. Pisałem np. czasem takie zdania 
dialogu, które były poprawne literacko, ale 
żaden aktor nie mógł ich wypowiedzieć. 

— Czy nie zamierza pan spróbować swoich 
sił w telewizji? 

— Owszem, ale jeszcze nie teraz. Prędzei 
czy później wszystkich nas to czeka — ale 
dziś jeszcze widownia telewizyjna jest mniej 
liczna, niż filmowa, a sama telewizja tech- 
nicznie mało sprawna. 


rozmawia: 
LECH PIJANOWSKI 


KADZIECKA KRYTYK. 
© „SPISKU BOJARÓW" 


> Utrio w prasie światowej 
vwe się pisze o drugiej czę- 
iwana Groźnego" (..Spi- 
bojarów”) Eisensteina. Na 
mat znajdujemy także 
a uwag w „Iskusstwo Ki- 

tar_ 12). 

A. Daniłow powiada, że film 
mimo subiektywizmu w inter- 
pretacji historii, dzięki potę- 
dze wizji Eisensteina — jest 
szkołą historycznego myśle- 
nia. N. Sokołowa w artykule 
poświęconym plastyce tego 
dzieła pisze, że Eisenstein sam 
precyzyjnie narysował wszyst 
kde kadry przed realizacją. 
ledził w przestrzeni i w 
Szasie drogę każdego aktora 1 
<totysty, dzięki czemu wyko- 
1awey mogii się bez. trudu 
wcielić w swoje role. Pod 
«zgledem malarskim film był 
rodzajem manifestu — w okre- 
sie. kiedy pod wpływem 
użwięcu wyrażnie zaniedbano 
piastykę w światowej kinema- 
tografii. Eisenstein nie poszedł 
siadam! malarstwa XIX_wie- 
ku, szukał postaci cara w lu- 
dowej legendzie i fresku. O 
muzyce „Spisku bojarów” pi- 
sze w tymże numerze „„Iskus- 
stwo Kino" kompozytor M. 
Sokolski. Jego zdaniem — 
film był do tego stopnia wspól- 
nym dziełem  Eisensteina i 
Prokofiewa, że nałeży obydwu 
twórców cytować jako a2uto- 
tów. 


KEŻYSERZY FILMOWI 
W TEATRZE 


Renć Clair reżyseruje w pa- 
ryskim teatrze TNP sztukę 
Musseta „Nie igra się z miło- 
ścią”. Jean Renoir podpisał 
podobny kontrakt z innym 
leatrem francuskim. Część 
krytyków uważa, że fakty te 
mają jakić związek z atmosfe- 


rą panującą obecnie w kine- 
matografii skiej w do- 
bie ofensywy 
Renć Quinson zwraca uwa- 
zę, że w ostatnich miesiącach 
tylko cztery filmy mają we 
Francji duże powodzenie: 
„Wikingowie” — dzięki prze- 
Bychowi hollywoodzkiej wysta- 
wy. „Kochankowie* — dzięki 
rotyzmowi, „Oszuści” — dzie- 
ki kontrowersjom, jakie obraz 
ten wywołał w opinii publicz- 
nej. a tylko jeden film — 
„Wielkie rodziny” — dzięki 
bezspornym wałorom artysty- 
cznym. W związku z Clairem 
i Renoirem — krytyk Alain 
Spiraux przypomina w ..Com- 
bat*, że współpraca wybilnych 
reżyserów filmowych z tea- 
trem jest od dawna szeroko 
ykowana w innych kra 
1ZSRR, USA, Anglia, 
Niemcy). a ostatnio reżysero- 
wania Sztuk teatralnych pod- 
jęli się m. in.: Visconti, De 
Sica. De Filippo i Bergman. 
Jzolowanie się filmowców 
francuskich od teatru było — 
zdaniem Spiraux — błędem. 
gdyż eksperymenty artystycz- 
ne iego typu są często korzy- 
stne, zwłaszcza dla teatru. 
„Może nie uratują go one m: 
dluższą metę — pisze krytyk 
na razie budzą jednak 
bliczność teatralną z letargicz- 
nej drzemki 


W HISZPANII: ZWIĘKSZONA 
POECJA ILUZJI 


Sytuację w kinematografii 
hiszpańskiej _ charakteryzuje 
Michćle Firk w „Cinema 39" 
(luty). Polityka zmierza do te- 
go — pisze autorka — aby 
dać społeczeństwu zwiększoną 
porcję iluzji. Dlatego popiera 
się w Hiszpanii produkcję 
własnych filmów (ilość ich Z 
dwudziestu czterech w 1940 r. 
wzrosła do pięćdziesięciu czte- 
rech w 1856 r.): Zwiększa się 


także ilość kin, choć pod 
wzslędem technicznym _pro- 
jekcje stoją na bardzo niskim 
poziomie. Poważne ilości £ii 
mów importuje się 2 Wloch 
Francji, Angili | USA, jednak 
cenzura jest niczwykie 5 
wa i nie waha się czasem 
dukować filmy do 10—20 mi 
nutowych fragmentów. Wszy- 
stkie filmy są dubbingowane, 
przy czym często przepada 
sens autentycznych dialogów. 
Tak np. w „Wielkich mane 
wrach” — Michele Morgan 
'mówi „jestem rozwódka” lecz 
„jestem wdową”, a parę kc- 
chanków w .Mogambo* poka: 
zuje się jako brata i siostrę 
Produkcja krajowa to folilo- 
rystyczne „espaniolady”, fil 
my religijne. antykomunisty 
czne i lekkie komedie muzy- 
czne. Ośrodkiem fermentu | 
buntu młodzieży stał się w ro- 
ku 1955 studencki klub filmo- 
wy w Salamance. Rardemowi 
1 Berłandze udało się — zda- 
em Michóle Firk — uwolnić 


pleksu 
Dzięki tym 


twórcom  przeja- 
wia też pewne ambicje mlo- 
dzież instytutu Filmowego w 


Madrycie, m. tn. najmłodsi 
absolwenci tego instytutu: 
Fernandez Santos, Carlos Sau- 
ra, Miguel Herrero i Julio 
Diamante. 


GESTY PRZY JEDZENIU 


W tymże numerze „Cinema 
se" sygnalizuje się inieresują- 
cy film pt. „Gesty przy je- 
dzeniu”, demonstrowany ostat- 
nio na festiwalu filmów_krót- 
kometrażowych w TOUTs. 
Dwaj Belgowie: Luc de Heusch 
i Jacques Deicorde utrwal 
najbardziej _ charakterystyc: 
ne ruchy i gesty wykonywane 
przez ludzi podczas spożywa- 
nia posiłków, czerpiąc swe ob- 
serwacje z wielkich  resta- 
uracji. małych gospod. kantyn 
id. W związku z tym — r 
cenzent przypomina o słowach 
Jeana Vigo dotyczących z 
dań dokumentu spoleczne: 
„Ostągniemy masz cel. jeżeli 
Uda mam się rozwiązać taje- 
icę gestu, wydobyć z naj- 
ardziej banalnej postaci jej 
wewnętrzne piękno lub kary 
katarę, jeżeli potrafimy od- 
kryć psychologię zbiorowości 
odbitą w odruchach czyste fi- 
zyczmyc! 


z. a. 


MÓWI 
HAROUN 
TAZIEFE 


) hcę nadal filmować wulkany, gdyż jest to 

(Casjoniiacy temat. w natieznych. fimach 
" Jabularnych, w których realizowano sceny 
w pobliżu wulkanów — zdjęcia są na ogół zawsze 
trochę fałszowane. Byłem w pobliżu, gdy Rosselli- 
jąc. wtym flimie_ Ingrid Beroman nie wie ryzye 
kość płniesredęliwepo | wysadku praklycznie Lie 
Jednak! strzec aię zatrucie gazem, Pewnego dnić 
ŻA Zemadie leka iz ezpdśczAWIEGY 


Poeztówka z Paryża 


„SPOTKANIA 
Z DIABŁEM* 


QD STAŁEGO KORESPONDE NTA 


rancuski film „Les rendez-vous du diabie* — (Spotkania 
x diablem) nie ma ani wielkiego reżysera, ani żadnej 
gwiazdy aktorskiej, ani erotyki, ani sensacji — poza ty- 


tuiem. Mimo to stanowi rewelację. Bez fabuły — bo to film 
dokumentalny, ale pełnometrażowy, film o wulkanach, Ha- 
roun Tazleff, Rosjanin z pochodzenia, urodzony w Warszawie, 
wychowany w Belgii, mieszkający we Francji — jest znanym 
badaczem wulkanów. Dotarł do kraterów — i to czynnych, ba, 
nawet zeszedł do ich wnętrza, co wydać się może zgoła fan- 
tastyczne | swoje przygody zanotował na kolorowej taśmie 
filmowej. 

Jest to flim zdumiewający. Trudno uwierzyć, że zdjęcia 
byly robione — poza kilkoma wyjątkami — bez teleobiektywu 
Tazlett dotarł do wszystkich największych wulkanów na śwje- 
cie — w Afryce, Ameryce PIQ., Japonii, na Azorach. Jest tu 
Kilimandżaro, Stromboli, Popocatepiet | Etna. Na pozór wy. 
dawałoby się: cóż bardziej podobnego do siebie niż jeden 
wulkan do drugiego? W filmie jest to za każdym razem inna 
przygoda, Inny obraz. Płomienie, popioły, lejące się | skamie- 
niałe lawy, bajeczne fajerwerki, skłęblone, kotłujące się dy- 
my — istne piekło przerażające swą grozą i zachwycające nie- 
samowitym pięknem. Widz odbywa wraz z Tazieffem wędrów- 
kę po szlakach, na których nigdy by się Inaczej nie znalazł 
i mablera bardzo praktycznego pojęcia o wulkanach, które zna 
w majlepszym razie z map | geografii. 


„Spotkauit z diabłem* można porównać do tych filmów, 
które ukazały tajemnice głębin morskich. Dzieło Tazieffa jest 
tak samo odkrywcze | zrealizowane w znacznie chyba niebez- 
pieczniejszych sytuacjach. 

A. G. 


Francoise Arnoul będzie tytułową bohaterką nowej 
filmowej „Damy Kameliowej", obrazu, który zostanie 
zrealizowany przez młodego francuskiego reżysera Clau- 
de Chabrola. 


Yves MdRfAnd WY rusza ZE SWofmi piGSedkAni w tour- 
nee dookoła świataj 


Gilbert Bócaud, bohater „Gościa z zaświatów”, świet- 
ny piosenkarz i autor wielu piosenek, ma — jak się oka- 
zuje — znacznie poważniejsze ambicje twórcze. Obec- 
nie komponuje operę fantastyczną. Dwa akty ma już 
gotowe. Mediolańska „La Scala" zastrzegła sobie podo- 
bno prawo pierwszeństwa przy zakupie tego utworu. 


LAURENCE OLIVIE 
SABINE BETHMANI 
KIRK DOUGLA 


USA 


James Stewart, który — 
sak niedawno informowu- 
liśmy — jest putkownikiem 
lotnictwa, został ostatnio 
mianowany przez  prezy- 
denta Eisenhowera — go- 
nerałem. Stewart otrzymał 
tę wiadomość w powrotnej 
drodze z Indl, gdzie sp: 
dzał urlop... polując na ty- 
orysy. 


* 


w Hollywoodzie zostanie 
zrealizowana nowa wersja 
„Poganinas. Rolę, którą 
niegdyś grał Ramon No- 
varro — obejmie prawdo- 
podobnie popularny aktor 
amerykański, Sal Mineo. 


* 


Po raz czwarty zostanie 

tu stllmowana klasyczna 
powieść _ Marka Twaina 
uekieberry Finn". 


* 


Producent Sam _ Spiegel, 
Jeden ż twórców „Mostu na 
rzece Kwal*, ma zamiar 
zrealizawać film o rewolu- 
cji kubańskiej £ jej przy- 
wódcy — Fidel Castro. 


* 


jarlon ndo obejmie 
prawdopodobnie rolę sław- 
nego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Franklina 
D. Roosvelta w przygoto- 
wywanym_ przez wytwór- 
Warner Bross* obra- 
„Sunrise at Campo- 
(Wschód słońca w 
Campobelto). 


* 


Audrey Hepburn w czasie 
nakręcania zdjęć do filmu 
„Untorgiven*_ (Nieprzejed- 
nani) — spadła z konia, 
uszkadzając sobie kręgo- 
słup. 


* 


w hollywoodzkim filmie 
„Hole tn the Head* (Dziu- 
ra w głowie) jedną z głów- 
nych ról będzie grać matka 
Dorothy Dandrige — Ruby. 


NRD 


W roku 195 na ekranach NRD ukazało się 110 nowych 
filmów. Z tego Is pochodziło z własnej produkcji, 34 — 
ze Związku Radzieckiego, 13 — ź ESR, po 7 — z Włoch 
i Jugosławii, 6 — z Węgier, 5 — z Francji, po 4 — z Chin 
l Rumunii. po 3 — ź Polski i Bułgarii, 2 z Indis i po jed- 
nym z Anglii, Szwecji, Finlendii, Norwegii, Meksyku. 
Egiptu L.. NRF. 


WŁOCHY 


Roberto Rossellini podpisał umowę na realizację filmu 
według nowcli I. Montanellego pi. „Generał della Rove- 
re". Na odtwórcę słównej roli typuje Rossellini popular- 
nego aktora francuskiego, Pierre Fresnaya. znanego u nas 
m. in. z filmu „Portier z Łazurowego Wybrzeża” 


ALBANIA 


Albania ma swój pierwszy film fabularny. Nazywa sie 
„Tana”. Zrealizowagy został na podstawie powieści 
Fatmira Daty przez młodego reżysera Kristat Damo. Film 
opowiada o miłości dwojga młodych oraz o przemianach 


szwedzka sex-bomba, która sławę zawdzię 
cza bardziej skandalom towarzyskim niż 
kreacjom filmowym, gra jedną x głównych 
ról w realizowanym obecnie przez Federico 
Felliniego filmie „Dolce vita" (Słodkie życie). 
Obraz ten ma być próbą talentu Anity Ek- 
berg, z której Fellini postanowił podobno 
zrobić aktorkę z prawdziwego zdarzenia 


na współczesnej wsi! albańskiej. 


se tey Gz Ct tma Fe wn MÓJKÓMODĆ 
nov — tworzą, doborową obsadę nowego holly- 


woodzkiego super-giganta historycznego „Sparta- 

kus". Tytułowym bohaterem i producentem obra- 

zu, którego koszt przewidziano_na pięć milionów 

dolarów, jest Kirk Douglas. Sabine  Bethmann. 

dobrze 'zapowiadająca się zachodnioniemiecka  — gra tytułową rolę u 

gwiazda (ostatnio grała w nowej wersji „Tygrysa realizowanym we Wło 

ź Esznapuru" i „Indyjskiego grobowca”) w „Spar- _ szech kostiumowym fi:- 

takusie* jest germańską niewolnicą. . mle reż Sergio Grieco 
„Luerecja Borgia". Ro- 
ię brata Lucrecji — Co- 
zarego — gra Franco 
Fabrizi. Belinda Lee 


image 


et Son 


jest, po Edwige Feuille- 
re i Martine Carol, trze- 
cią odtwórczynią Luc- 
recji Borgii na ekranie. 


przed tawia: 


0. W. Fischer — zachodnioniemiecki aktor znany u nas 
z obrazu „Dama z perlami* — przebywa obecnie w Berii 
nie, gdzie weżmie udzial w zdjęciach do trzech filmów: 
nowej wersji „Ludzi w hotelu* według powieści Vicki 
Baum, „Ludziach w klatce« (w tym filmie będzie grać 
również James Mason) i jeszcze jednej filmowej wersji 
„Fausta, 

* 


Realizacja tl1m$ uydzie B hofelh? Już się rozpoczęła. 
Rolę, którą miala REAA WiVERALBIEB —aobjcia Michóle 
Morgan. W pozosłałych głóWAYEH rofaeM=- jak intormo- 
waliśmy — wystąpia +SGMi4 ZIęMeną E Heinz ROhmann. 


* b 


„Kto jest mordercą?" — to pytanie zadano dziewięćdzie- 
sięciu funkcjonariuszom policji kryminalnej okręgu Dls- 
seldorf, zaproszonym na premierę prasową filmu krymi- 
nalnego „Der Sarg kam per Post* (Trumna przyszla 
poczta). Wyświetlanie filmu przerwano na moment przed 
rozwiązaniem zagadki na ekranie. Spośród dziewięćdzie- " « 


sięciu znajdujących się na sali fachowców — fllmowego 
mordercę wykryło... dwudziestu sześciu. GNE gia 


Z prywatnaqo życia gwiazd 


— czylt piętnastoletnia Cor- 
rielia Froboess jest bożysz- 
czem niemieckiej młodzie- 
ży. Błyskotliwą karierę 
rozpoczęła przed rokiem — 
śpiewając przebój „Diana” 
w sylwestrowej audycji 
radiowej. W ciągu następ- 
nych dwunastu miesięcy 
nagrała na płyty czterdzie- 
ści dwie piosenki (wśród 
nich wiele bestsellerów), 
wzięła udział w kilku fil- 
mach, w wielu audycjach 
radiowych i estradowych 
wieczorach piosenki. W 
realizowanym obecnie za- 
chodnioniemieckim filmie 
„Hula-hoop, Conny* gra 
główną i to podwójną ro- 
lę — dziewczyny i chłopca. 
Za tę rolę i prawo umiesz 
czenia w tytule popularne- 
go skrótu jej imienia, 
„Conny* — otrzymała trzy- 
dzieści tysięcy marek. 


Na dorocznym balu filmowców w Monachium najwięk- 
n_ powodzeniem cieszyła się wschodząca gwiazdka £ 
mu zachodnioniemieckiego — Vera Czechowa. Na zdję- 
ciu — widzimy ją z mamą i babcią. Matka Very, Ada 
Czechowa, jest producentem filmowym, zaś babcia, zna- 
na przedwojenna aktorka Olga Czechowa — jest obecnie 
właścicielką firmy kosmetycznej, pracującej dla filmu. 


Gima Loliobrigida w roli Marietty 


Pierre Braceur jako Don Cesare we 


MNowożei pa ryskie 


IPollobrigida 


i młodzi 


OD STAŁEGO KORESPONDENTA 


Paryż, w lutym 


mieszanymi uczuciami ogia- 
Z: się nowy film Jules 
Dassina „La Loi” (Prawo”j. 
Wiele jest w nim złych, 
przede wszystkim jakaś chaoty- 
czna mieszanina różnych rodza 
jów — komedii i dramatu, ske- 
czu i tragedii, filmu i teatru, 
realizmu i nadrealizmu. Ale są 
ło rzeczy dobre, czusem znako- 
mite. I u sumie — pozostaje jed- 
nak wrażenie dzieła, które oglą- 
da się z zainteresowaniem, na- 
wet napięciem — dzieła, które 
mimo wszystko trzeba uznać za 
wybitne na tle przeciętnej fran- 
cuskiej produkcji filmowej. 
Jest to przeróbka powieści Ro- 
ger Vailianda wyróżnionej na- 
grodą Goncourtów w roku 1957 
i tłumaczonej już na język pol- 
ski pod tytułem „La pasatella”. 
Chodzi w niej o południow. 
włoską grę w tawernie przy wi 
nie, w pięć czy sześć osób. Jet 
na z nich. wybrana losem, staje 
się „patronem”, któru na czas 
wypicia dzbanka wina ma prawo 
sterroryzować partnerów, powie- 
ć im, co mu się podoba, zniu 
ich i sponiewierać. W 
i filmie ta gra przecho- 
dzi, jako metafora, na cale życie 
małego południowego miastec-- 
ka włoskiego, w którym każdy 
ma swego „patrona” i znajduje 
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się w jego władzy — materialnej 
lub psychicznej. Wśród różnych 
gód erotycznych. w tym 
steczku kłębiącym się od go- 
rących namiętności, jako motyw 
główny przewija się pogoń za 
młodziutką. szesnastoletnią Ma- 
riettą. którą pragną zdobyć sta- 
rzy i młod: 


Można z łatwością wyka 
odstępstwa treściowe i nastrojo- 
we od powieściowego oryginał: 
Ale zapomnijmy o powieści i 
bierzmy film taki, jakim jest 
Jules Dassin starał się oddać 
specyficzną atmosferę południo- 
wego miasteczka środkami inny- 
mi niż neorealizm włoski, św 
domie skomponowanymi obraza- 
mi i układami. Udało mu się to 
tylko częściowo. Tylko niektóre 
z tych układów mówią prawdzi- 
wie filmowym językiem, inne są 
zbyt teatralne i sztuczne. Tak 
samo nierówne artystycznie są 
postacie filmu. Jedne — jak Pao- 
lo Stoppa u: roli zahukanego To- 
nia — są bardzo włoskie i praw- 
dziwe, inne — jak Pierre Brassenr. 
grający starego Don Cesare — nie 
mają z Włochami nic współnego. 
Znakomity jest Yves Montand 
— brutalny, sadystyczny Matteo 
Brigante. To chyba jego, jak da- 
tąd. najlepsza rola fiimowa. 


Atutem — ale zarazem słabą 
stroną filmu jest Łoliobrigida. 


francusko-włoskim 


Prawdziwie fascynująca, bardzo 
swych najlepszych 
filmach. Niestety, nie jest 
snastoletnią dziewczyną, a 
ma w tym filmie specjalne zna- 
czenie i bez tego różne sytuacje 
wychodzą w nim fałszywie i na- 
niezrozumiale. 


rel w nowym liimie 


my — dwudziestoletnią i przez 
to powstała postać zupełnie inna. 
Ale powtarzam, fascynująca. 


Adaptacją powieści jest rów- 
nież film „Les jeux dangereux" 
(Niebezpieczne zabawy) Pierre 
Chenala, reżysera, który po dłu- 
m pobycie w Argentynie 
wrócił obecnie do produkcji 
Irancuskiej. Temat wzięty jest 
+ powieści Rene Masson_ „Łes 
gamins du roi de Sicilie” (Urwi- 
sy króla Sycylii) — temat mło- 
dzieżowy, niezwykle dziś popu- 
larny w filmie francuskim. Od 
zasu ogromnego powodzenia 
Les tricheurs” (Oszuści) fil- 
'ny o tym temacie mnożą się co- 
raz bardziej. Kilka nowych jest 
już w przygotowaniu i to pod- 
jetuch p najlepszych reżyse- 
róne. 

„Niebezpieczne zabawy” mają 
tę zaletę, że pozbawione są mo- 
ralizowania, tak częstego w tego 
rodzaju filmach. Po prostu tdzie 
tu o opowiedzenie pewnej hi- 
storii. Niestety, ta historia jest 
tak nieprawdopodobna i naciąg- 
nięta — mimo iż dzieje się na 
uutentycznym tle _ paryskiego 
przedmieścia, że z tego nic nie 
wychodzi, a chwilami film wpa- 
lu w mimowolną śmieszność. 
Osiemnastoletni szef bandy wy- 
rostków z przedmieścia dostaje 
się do więzienia. Jego siostra, 
aby zdobyć pieniądze na adwo- 
kata. urządza porwanie piętna- 
stoletniego syna bogatych rodz. 
ców. Chłopiec trzymany jest w 
piwnicy, między mim i jego 
strażniczką wywiązuje się uczu- 
cie, potem jednak następuje roz- 
stanie z powodu różnicy sfe: 
Wszystko to dzieje się w warun- 
kach w Paryżu zupełnie nieimoż- 
liwych. Sylwetki młodocianych 
przestępców zarysowane są ba- 
nałnie, ogólnikowo, bez zróżni- 
cowania. 

Dziewczynę gra jedna z naj- 
młodszych wschodzących gwiazd 
ekranu francuskiego,  Pascale 
Audret, która wybiła się swym 
debiutem teatralnym w „Pamię- 
tniku Anny Frank”. Bogatym 
młodzieńcem jest Samy Frey. 
również bardzo obiecujący mło- 
dy aktor francuski, który obec- 
nie znakomicie gra w teatrze 
główną rolę 1 młodzieżowej 
(zresztą niedobrej ) sztuce „L'An- 
nee du buc” (Wiek maturalny). 
Oboje w życiu są parą narze- 
czonych i ich poznanie nastąpi- 
ło właśnie przy nakręcaniu „Nie- 
bezpiecznych zabaw”. Oboje też 
zapewne w przyszłości zabłysną 
nieraz w filmach, oby lepszych 
niź „Les jeux dangerent” 


AUGUST GRODZIC| 


prawej) — młodzi odtwórcy głównych 
seżysera Pierre Uhenala pi. „Niebrzpieczne zabawy” 


ców filmowych o zmarłym. 


Pisaliśmy przed kilkoma miesiącami o 
śmierci Andrć Bazina, jednego z najświet- 
niejszych współczesnych krytyków filmo- 
wych. Śmierć Bazina wywołała falę wy- 
powiedzi na temat jego niezwykłej indy- 
widualności i szerzej — na temat krytyki 
filmowej. Drukujemy poniżej fragmenty 
artykułu Bazina o krytyce, ogłoszonego 
już po śmierci autora, zdumiewającego 
prostotą i trafnością oraz kilka charakte- 
rystycznych wypowiedzi wybitnych twó:- 
(Red.) 


Rozmyślania 
nad krytyką 


ragnę tu sformułować kilka uwag 

i refleksji na temat sytuacji w moim 

zawodzie. Mam szczęście wykonywać 

tem zawód już ed piętnastu lat; dzia- 

lając w najróżniejszy sposób (dysku- 
się w klubie filmowym uważam za odmianę 
pracy krytycznej) przede wszystkim w prasie, 
pecząwszy od popularnego dziennika, poprzez 
tygodniki, a kończąc na wyspecjalirowanym 
tilmowym miesięczniku. 


© NIESKUTECZNOŚCI KRYTYKI 


a wstępie chciałbym stwierdzić, że szczegół 
N me zadowolenie daje mi fakt, iż wykonywana 

przeze mnie praca wydaje się nieskuteczna. 
Zajmować się krytyką filmową, to mniej więcej to 
samo co ić do wody z wysekości mostu. Powia- 
dar — „mniej więcej", ponieważ zdarza się czasa- 
mi, bardzo rzadko, że krytyka odgrywa jakąś rolę 
w określonych wypadkach — chodzi tu przede 
wszystkim e filmy i liczność kin studyj- 
mych. Krytyka jest również w «tanie, ed czasu 
do czasu, zwrócić uwagę publiczności na film za- 
pomniany 1 miedoceniony. Ale trzeba sobie po- 
wiedzieć, że w tych wypadkach rajmuje ena miej- 
sce niedostatecznej, lub micudolnej reklamy... 

W istocie, w olbrzymiej ilości wypadków kryty- 
ka odgrywa minimalną rolę w rozpowszechnianiu 
filmu (powiedzmy, że wywiera wpływ na 5 do 13 
procent publiczności). Jej wpływ na karierę filmu 
test nieznaczny. Tu dodam nawet paradoksalną 
poprawkę: im mniejszy nakład pisma, w którym 
drukujemy, tym większa może być skuteczność 
śziałania krytyki (przynajmniej jeżeli idzie o fil- 
my, co do Których publiczność daje posłuch kry- 
tyce). Dobra recenzja w poważnym piśmie o ma- 
tym nakładzie (np. „Monde*) ma większy wpływ 
niż równie pozytywna recenzja w masowym dzien- 
niku (ap. „France-Soir") W pierwszym wypadku 
— czytelnicy mają bezwzględne zaufanie do re- 
cenzenta, a w drugim — znacznie mniejsze. Jest 
te więc sprawa sty! 

Bez ironii powiadam jednak, że jestem zadowe- 
lony z tego stwierdzenia o nmieskuteczności dzia- 
lania. Wcałe nie zazdroszczę kolegom krytykom 
teatralnym ich pióra, które ma straszliwą siłę, 
decydując w 68 do t0 procentach wypadków o lo- 
sach przedstawienia. Publiczność teatralna słucha 
bowiem -glosów krytyki. Powiadam, że mie xa- 
zdreszczę; nie boję się odpowiedzialności, ale 
uważam, że taki wpływ krytyki na sztukę jest nie- 
proporcjonalny i pozbawiony uzasadnienia. Nie 
widzę, jaki autorytet moralny, jakie dane Intele- 
ktualne dawałyby krytykowi straszliwy przywilej 
decydowania o losie dzieł — których na przyklad 


©sobiście nie lubi. Zapewne idealem byloby dla 
krytyka kształtować opinię o dziełach, które 
— a działać całkowicie nieskutecznie, jeżeli idzie 
« inne utwory. Ponieważ jednak rzeczy te są 
mierezłączne, przedkładam tę-naszą niby impe- 
tencję nad madmierną silę krytyki teatralnej. 


NIEPOTRZEBNA, LECZ KONIECZNA 


zy ezmacza te, że film mógłby się obejść bez 
krytyki? Absełutnie nie — i chcialbym z kt 

dei stwierdzić konieczność istnienia kryt: 

Jest niezbędna, choć wydaje się niepotrzebna. 

Z krytyką czy bez — Chaplin, Griffith, Marna: 

Dreyer — sinieliby tak sa: 


łe ten paseżytniczy twór na ma 
jesiatycznym drzewie sztuki żyje z tym drzewem 
W stosunkach symbiozy. Nie widać tego, kiedy 
drzewo rośnie, ale staje się to oczywiste, kiedy 
się starzeje. 

Krytyka ma dwa oblicza: jedno zwrócone w stro- 
nę określonego filmu. Krytyka nie mając wpływa 
rozpowszechnianie filmu jest w tej dziedzinie 
bezażyteczna. Drugie oblicze zwrócone jest w stro 
mę widza. To oblicze krytyki uzasadnia jej istnie- 
nie. 


Les filmu waży się pośród trzech czy czterech 
milionów widzów, a najbardziej wpływowy kr: 
tyk dociera najwyżej do kilkudziesięciu tysi 
Ale jeżeli powie się prawdę o filmie choćby dzie- 
sięciu zagubionym czytelnikom, tyiko 
jednemu — to zadanie lyki będzie spełnione. 

Oczywiście nie stoi na przeszkodzie, by 
zba „wybranych* wzrastała, i żeby jakość prze- 
kształciła się w ilość. W pewnej mierze stalo się 
to już odkąd Gzrosty i namnożyty się kina stu- 
dyjne, będące niejako komercjalnym odpowiedni- 
kiem kiubów filmowych. Ale w tej dziedzinie 
trzeba uważać krytykę tylko za jeden z kilku 
czynników, które utworzyły nowe, skomplikowane 
zjawisko socjologiczne ostatnich łat: powstanie 
publiczności wyspecjalizowanej, publiczności kin 
studyjnych. 


a nawet 


KRYTYKA I TWÓRCY FILMOWI 


hciałbym też spojrzeć na tę sprawę pod in- 
[© nym kątem. Przedstawiiem tu krytykę jako 

rzecz konieczną. choć prawie że niepetrzebn: 
nie posiadającą żadnego wpływu na los filmu. O: 
powiada się ma to: jeżeli krytyka jest bezsilna 
dziedzinie rozpowszechniania filmu, może ona 
działać u dródła, to znaczy wpływać na twórczość. 


Rezważmy więc ewentualny wpływ krytyki na 
twórców. na reżyse! i scenarzystów. 

Otóż w lej dziedzinic jestem jeszcze stokroć 
bardziej sceptyczny. Czyż można praktyka-filmo- 
ca uczyć jego zawodu? Przede wszystkim jed- 
nak nie można w tej dziedzinie niczego oczekiwać 
od krytyki ze względu na psychologię tworzenia 
artystycznego. Krytyka bierze za punkt wyjścia 
drieto skończone. Zadaniem jej nie jest „wyja- 
śnić” jege <ens. tylko rezwinąć w świadomości 
czytelnika ów sens. Stąd biorą się idiotyczne za- 
rzuty. że krytyk wykrywa w dziełach (które lubi) 
tysiące cudownych rzeczy, które autorowi nigdy 
nie przeszły przez głowę. Czuje się zmęczony od- 
niem na tę ubogą argumentację. Ależ, 
gdyby dzieło skończone było jedynie rachunkiem 
świadomych iutencji artysty, bylby toe rachunek 
niewysoki... 

Zadaniem krytyki mie jest więc śledzenie psy- 
chelegicznego precesu tworzenia — tylko dopomo- 
żenie czytelnikowi we wzbogaceniu wzboga- 
cemiu swojej wrażliwości, swojege rerumu, swojej 
moralności — przy sposobności kentakta z drie- 
żem filmowym. 


* 


A prawda krytyki, a jej błędy? W sztuce 
nie ma błędów absolutnych. Prawdę w kry- 
tyce mie mierzy się obiektywnie i z dokład- 
mością; ale mierzy Się przez podniecenie in- 
telcktualne wywołane u czytelnika: miarą 
prawdy w krytyce jest miara tego podniecc- 
nia. Funkcją krytyka nie jest podawanie na 
srebrnej tacy prawdy. która nie istnieje, tyl- 
ko przedłużanie w umyśle i wrażliwości czy- 
telnika — wstrząsu wywołanego kontaktem 
z dziełem artystycznym. 


ANDRE BAZIN 


Kobert Bresson: 


„Bazin potrafił w dziwny spo- 
sób, wychodząc od fałszu, docho- 
dzić do prawdy. O moich 
mach pisał rzeczy _niesł 
trafne, niesłychanie głęboki 


Luis Bunaci: 


„Odkrył w moich filmach spra- 
wy, których sam nie dostrzega- 
lem. Jakże mógłbym nie być mu 
wdzięczny?* 


Jean Cocteau: 


„Jego wiedza. do której często 
się uciekałem, nigdy nie była 
pedantyczna. Nigdy nie odżegny- 
wał się od tego, co rozsadzało 
jego rozumowanie, jego dyscy- 
plinę..." 


Federico Fellini: 


„Bazin miał delikatny i bły- 
skotliwy dar penetrowania do 
sedna rzeczy,  instynktownego 
chwytania najważniejszych as- 
pektów. Dla mnie, dla mojej 
pracy Bazin był cenną pomo- 
cą." 


Abel Gance: 


Andrć Bazin pozostanie dla 
mnie prototypem krytyka. Po- 
wiedzieć wszystko — ale w spo- 
sób delikatn; teligentny, bez 
gwałtowności i  zarozumiałości.* 


Jean Renoir: 


„Niektórzy twórcy filmowi, 
których prace tak skrupulatnie 
badał Bazin, pozostaną w pamię- 
ci łudzkiej tylko dlatego, że ich 
nazwiska znajdziemy u Bazina." 


BOŻENA KUROWSKA 


1. — Państwową Wyższą Szkołę Tea- 
tralną w Warszawie, w 1958 roku. 


2. — Zadebiutowałam w zeszłym ro- 
ku rolą Marty w „Zamachu”, potem 
grałam rolę Ewy w „Łotnej”, filmie, 
który jeszcze nie wszedł na ekrany. 

3. — Szokujące pytanie. Dopiero te- 
raz gram moją pierwszą rolę w sztuce 
Kohouta „Taka miłość”, w warszaw- 
skim Teatrze Rozmaitości. Jest to rola 
młodej dziewczyny, Lidy, która pod 
wpływem zawodu miłosnego popełnia 
samobójstwo. 

4. — Rola, którą dobrze zagram 

5. — Zależy jakiego reżysera. 

6. — W tej chwili nie. Mam tyle do 
zrobienia na Ziemi, gdzie chciałabym 
zegrać jeszcze kilka ról. Może w przy- 
szłości... 


7. — „Ostatni akt” Pabsta. To film 
szalenie prosty i przez to wstrząsający. 
No i poza tym znakomicie grany przez 
Albina Skodę w roli Hitlera. 


8. — Wywodzę się ze środowiska in- 
teligenckiego. Pochodzę z Łukowa, mi 
łego miasteczka w Lubelskiem, gdzie 
mieszkają moi rodzice. W Łukowie 


przeżyłam ostatnio wzruszające chwile 
podczas tamtejszej premiery „Zama- 
chu”. Nigdy dotąd nie miałam takiej 
tremy.... 

9. — Od trzech miesięcy jestem mę- 
żatką. Muszę jednak pana rozczaro- 
wać: mój mąż nie jest ani aktorem, 
ani reżyserem — to po prostu „nor- 
malny” człowiek, inżynier. 

W ogóle nie chciałabym mieć 
sieci. Bardzo lubię dzieci, lecz cudze. 
Chociaż... może jeszcze kiedyś zmienię 
zdanie. 

11. — Bardzo proste, nowoczesne. 
Takie dwupokojowe mieszkanie już 
zresztą mam od niedawna. Meble z Ce- 
pelii i z „Ładw”. Jeden pokój utrzy- 
many w barwach jasnoszarych z czar- 
no-czerwono-żółtymi storami i czarno- 
czerwonym dywanem. Drugi — utrzy- 
many w odcieniach rudawych, dopiero 
urządzamy. 

12. — Dawniej bardzo lubiłam. Te- 
raz bywam rzadziej i specjalnie mnie 
to nie kusi, Może dlatego, że w ostat- 
nich iatach sporo się bawiłam 


13. — Wybrałabym 
drogę. 


swoją własną 


1. Jakie studia pani ukończyła? 
2. Filmy, w których pani występo- 


3. Co grała pani w teatrze? 
4. Pani wymarzona rola? Pęś 
5. Czy boi się pani reżysera? 


6. Czy poleciałaby pani na Księżyc, 
zdyby miano iam realizować film 
z pani udziałem? 


1. Jaki fllm zrobił na pani najwię- 
ksze wrażenie | dlaczego? 


1. — Studiuję na trzecim roku Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Teatralnej 
w Warszawie. 

2. — Proszę nie używać liczby mno- 
giej. Grałam tylko w jednym filmie, 
rolę Lidki w „Pożegnaniach”. 


3. — Na razie — nic. Mam nadzieję, 
że będę grała w niedalekiej przyszło- 
ści, gdy za półtora roku skończę szko- 
łę i otrzymam dyplom. 


4. — Marzę, by zagrać w filmie rolę 
współczesnej kobiety, pełnej cnót — 
ale i wad. W teatrze — chciałabym za- 
grać coś z repertuaru romantycznego. 


5. — Nie, zupełnie nie. Uważam, że 
tylko wtedy można dobrze zagrać swą 
rolę, jeżeli aktor rozumie się z reżyse- 
rem i mają do siebie nawzajem pełne 
zaufanie. A to chyba wyklucza mo- 
n.ent strachu 

6. — Poleciałabym, bo ja szalenie 
lubię przygody. Film jest w ogóle pa- 
sjonującą przygodą, a w dodatku na 
Księżycu. 

7. — Trudno mi się zdecydować na 
naj, naj. Moje ukochane fil- 
: „Komedianci”, „Wakacje pana 


Dziś — druga seria rozmówek z młodymi aktorkami polskimi. Przypomi- 
namy, że tydzień temu na trzynaście pytań „Filmu* odpowiadały: Maria 
Ciesielska i Grażyna Staniszewska. Oto treść naszych pytań: — 


s. Pani środowisko rodzinne? 
3. Czy ma pani męża lub narzeczo- 
nego? 
10. Czy chelalaby pani 
a jeżeli tak — tle? 
(11. Jak sobie pani wyobraża urządze- 
|. nie swego mieszkania? 

Czy lubi pani nocne lokale? 

13. Gdyby stała się pani bardzo sła- 
wną aktorką — w wieku starszym 
wybrałaby pani drogę Marleny Die- 
trich czy Grety Garbo? 


mieć dzieci, 


Hulot" i „La Strada” — jak pan wi- 
dzi — wachlarz dość szeroki. 

8. — Nie znoszę takich ankietowych 
pytań. Inteligencja pracująca. 

9. — Nie, męża ani narzeczonego 


wprawdzie nie mam, ale mam za to 
kilka sympatii. 

10. — Raczej nie. Chyba, że mój 
przyszły mąż bardzo chciałby mieć 
dzieci. Ale wtedy tylko jedno. 

11. — Musiałoby mieć cudownie wy- 
godne meble, bo ja jestem straszny 
leń. Wszystko utrzymane w ciepłych 
i jasnych barwach. Dom, do którego 
się wraca, by naprawdę odpocząć. 

12. — W nocnych lokalach czuję się 
zawsze nieco skrępowana, dlatego wo- 
lę zabawy w klubach studenckich. Ba- 
wię się bardzo rzadko, mimo że lubię 
tańczyć. Ale jeszcze bardziej lubię się 
dobrze wyspać. 


13. — Chciałabym być nie tylko ak- 
torką filmową, ale i teatralną, W tea- 
trze zaś można występować do późnej 
starości — nie będąc już gwiazdą, grać 
na przykład role charakterystyczne... 
Notował: jp 


zdjęcia Bożeny Kurowskiej wykonał Edward Hartwig 


Zdjęcia Marii Wachowiak — ma str. 12 — oraz re- 
produkowane powyżej — wykonała Zofia Nasierow- 
ska. Z lewej — zdjęcie Kazimierza Komorowskiego 
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Jak 
„reżyserować'* psa 


„ednym z aktorów angielskiego 
iumu „My man Godfrey" jest pies 
„Rasputln”, Jego aktorskim zadaniem 
było szczekać I wyć, tlekroć do apa- 
tamentów June Aliyion (po. prawej) 
wkraczał jeden z bohaterów filmu 

W czasie zdjąć — reżyserią psa za 
mowała się jego właścicielka, niewy- 
godnie usadowiona, ule za to n 
docznu dla kamery. 


RZEZ YRLRRRZZKZAZKAKNNH 


TAK SIĘ ZACZĘŁO 


Śmierć Cecila B. de Millea ożywi 
la wspomnienia związane z jego wie- 
loletnią działalnością filmową. Przy- 
pomnłiano sobie także, w jaki sposób 
powstał hollywoodzki ośrodek X Mu- 
zy. (Pisał o tym niedawno Jerzy 
'Toeplitz w „kKartkach z kalendarza 
w nr 1 „Filmu* z br.). 

Oto anegdotka z okresu, gdy da 
Mille realizował przed laty na tere- 
nie przyszłego miasta filmowego 
obraz „The Squaw Man”. 

W pobliżu mieszkał ryf, który 
zwrócił się do de Milla z prośba, 


by w zwiastunie przyszłego flimu 
i w jego czolówce umieszczono zda- 
nie: „Made in Hollywood", 

— To będzie kosztować — stwier- 
dził de Mille. Ile pan płaci? 

— Pleniędzy nie mam, ale mogę z: 
oflarować ziemii tereny... wstydil- 
wie powiedział szeryf, 

'Transakcję załatwiono szybko. W 
czołówee filmu ukazało się owo: „Ma- 
de in Hollywoo' zaś kilka kilome- 
trów kwadratowych ugorów należą- 
cych do szeryfa stało się zalążkiem 
obecnej hollywodzkiej metropolii (li- 
mowej, 


Mocky-Mokiejewski 


Jeden » naszych Czytelników, pan 
Józef Kowalski z Glowna, pisze do 
Nas; 

„Przeczytatem w 
+ fllmu produkcji 
szczeni* z Lucią Bose | Jean Pierre 
Mocky. 

Może zalnteresuje Panów wlado- 
Mość, że Jean Plerre Mocky napraw. 
dę nazywa się Jan Moklejewski, jest 
synem Adama | Janiny z Zylińskich 
Moklejewskich 1 
krwi francuskiej, 

Urodzony we Francji był z matką 
przed wojną z odwiedzinami w kraja 
1 wtedy, jako dziesięcioletni chłopiec, 
mówił bezbiędnie po polsku”, 

Na zdjęciu: 

1 Lucia Bose w filmie 


Pozdrowienie 
z Zakopanego 


Od wielu Czytelników otrzymali- 
śmy listy w związku z zamieszczo- 
nym u nas reportażem z realizacji 
filmu „Biały niedźwiedź”. Wszyscy 
Czytelnicy piszą o tej samej spra- 
wie, którą jeden z nich sformulował 
tak: 


„Na zdjęciach 2 przyjemności 
owiąda się, tym razem brodatą, twa 
doskonałego aktora Milskiego, zna- 
nego z wielu naszych udanych £ 
mów. Natomiast z zaklopotaniem od- 
czytuje się napis w języku niemiec- 
kim, którym Milski — fotograf rekla- 
muje swoje wędrowne przedsiębior- 
stwo, „Grllss aus Zakopane”, (GrQss 
— znaczy: pozdrów; pozdrowienie — 
to Gruss). Trudno przypuścić, aby 
był to błąd zamierzony przez auto- 
rów. Zapewne ktoś z ekipy filmo- 
wej, obarczony obowiązkiem czuwa- 
nia nad niemieckimi tekstami, po pro- 
stu nie zna dobrze niemieckiego. Być 
może mala rzecz — a wstyd! — a mo- 
że, co ęOrSŁA, zbędne Koszty, bo 
przecież Radry z takim językowym 
„bykiem* nie będą mogły pozostać 
w filmie". 
. 


Jak informuje nas reż. Zarzycki — 
zdjęcie z błędnym tekstem nie wej- 
dzie do tlmu „Biały niedżwiedź* 
(red). 


„Filmie* recenzję 
włoskiej „Opu- 


nie ma ani kropli 


Jean Plerre Mocky 
puszezeni*, 


TO NIE TYTUŁ 
DO CHWAŁY 


Znany pisarz anyielski, Graham 
Greene. napisał opowiadanie „Życie 
innych ludzi”. Carol Reed wspólnie 
z Greenem napisał według tego opo- 
wiadania scenariusz | zrobił film 
pod tytułem „The Fallen Idol" (mo- 
tna to przełożyć na polski jako 
„Upadłe bóstwo”). Tytul ekranowej 
wersji opowiadania zmienił się za 
zgodą Grshama Greena. 

Film jest wyświetlany w Polsce 
pod tytulem „Stracone złudzenia” 

Kto wpadł na nonsensowny pomysł 
nadania filmowi tytułu bardzo zna- 
nej powieści Balzaca. z którą film 
nie ma nic wspólnego? Komu nie 
podobał się orywinalny tytuł „Upadłe 
bóstwo?" Jak długo trwać jeszcze 
będzie bzdurny obyczaj zmieniania 
tytułów tłlmów, które ktoś zapewne 
uznaje za „niekasowe?" Oto tajemni- 
ce Centrali Wynajmu Filmów. 

Gdyby w Anglii wyświetlano „.Po- 
PIół | dlament"* pod tytułem „Woj- 
na i pokój* (a można by), gdyby 
„Zadzwońcie do mojej żony* poka- 
żywano na londyńskich ekranach ja- 
ko „Opowieść o dwóch miastach" (a 
też by można — Tołstoj i Dickens 
dawali swym powieściom dobre ty- 
tuły) — byłoby nam dość głupio. Czy 
nie jest głupio i niemiło twórcom 
ź innych krajów — patrzeć, jak bez 
sensu masakruje się tytuły ich fil- 
mów w Polsce? 


Fryzjerzy od spraw 'ilmowych 
przystrzygiwali i przyczesywali 
komedie filmowe, pytając z tro- 
ską: „Czy was to nie niepokoi? 
Nie złości? Nie wzrusza?" Pięk- 
na milczała. 


Co pisze ,, Times”? 


W nowym flimie reż. Buczkowskiego, „Orzet”, pojawia się 


w pewnej chwili na ekranie numer angli 
mes" z artykułem na pierwszej 
escape of Polish submarine „Orzet” 


„Sensational 


<yjne ucieczka polskiej łodzi podwodnej „Orzet” 
ucieczkę 


Chodzi oczywiście o 
w Tallinie, ate. 


klej gazety „Ti- 


stronie, zatytułowanym 
(„Sensa- 
Orla”  tnternowanego 


1) „Times” od stu kilkudziesięciu lat mie zmienia swojej 


lormy i nigdy na pierwszej 


tronie nie drukuje żadnych, 


najbardziej nuwet sensacyjnych artykułów, lecz tylko ogło- 


szenia drobne; 
2) Ow urtykuł w „Timesie” 
nie, zaczyna się od słów 


red. 


widoczny wyraźnie na ekra- 
„Mrs. Ekaterina Furtsevu decla- 
(Pani Jekatierina Furcewa oświadczyła...) 

Ważny dla filmu rekwizyt wykonano więc niedbale. 


Dla 


widzów, znających język angielski, skutki są bardzo komicz- 
ne. A co powiedzą Anglicy po obejrzeniu filmu? 


FILMOWEJ * 


Jednogłośnie, jak rzadko, od- 
powiedzieli za nią widzowie: 
„Nie niepokoi nas! Nie złości! 
Nie wzrusza!* 
(Tekst i rysunki: 
„Sowietskij Ekran*) 


Niesłychanie zorientowany we 
wszystkim „Przekrój* tak nas zni- 
szczył w notatce pt. „Adres* w 'nu- 
merze 724: 

„Niestychanie zorientowany w tym 
wszystkim, co się obecnie dzieje na 
świecie, jest tygodnik „Film”. Ow 
dowód z rubryki „Między namt* 
z ur 6 tego pisma: 

P. Inka 8. z Warszawy. Adres pre- 
zydenta Roosevelta: Waszyngton, 
Biały Dom. 

Ale tylko punktualnie o północy” 

Proszę „Przekroju* — 1 notatka, 1 
iubryka „Między nami”, | cała stro- 
na „Naszego Obiektywu* w numerze 
4 — to przedruki z przedwojennego 
tygodnika „Kino” z roku 1939. Napi- 
saliśmy o tym wyrażnie, wy nie prze- 
czytaliście, to drukujcie teraz spro- 
stowanie | rumieńcie się. 


STRONTIUM | 44 
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darzyło się to niedawno, zaledwie przed pięciu laty — 14 
marca 1954 roku. Do japońskiego miasta Yaizu powrócił 
z dalekiej, dwa miesiące prawie trwającej, podróży statek 
rybacki „Fukuryu Maru Nr 5* — „Szczęśliwy smok Nr 5* 
W codziennym życiu ruchliwego portu pojawienie się małego 
kutra uszłoby zapewne uwagi, gdyby nie dziwne zachowanie się jego 
załogi. Wszyscy marynarze w liczbie dwudziestu trzech udali się 
z pierwszą wizytą na lądzie do miejscowego szpitala. Zaraza? Epide- 
mia? Przez miasto przeszła fala plotek. Ale już w dwa dni później 
miejscowy dziennik „Ymiuri* odkrył tajemnicę. Na pierwszej stronie 
gazety ukazał się złowieszczy tytuł artykułu — „Czy wszyscy członko- 
wie załogi są ofiarami bomby wodorowej? 


Historia zaczyna się 22 stycznia 1954 roku. Tego dnia „Szczęśliwy 
smok Nr 5* w poszukiwaniu ławie rybnych popłynął w kierunku 
archipelagu Marshalla na Oceanie Spokojnym. Dnia 1 marca o czwar- 
tej nad ranem zarzucono ostatnią partię sieci, spodziewając się boga- 
tego połowu. Maszyny przestały grać. Morze było spokojne. Załoga 
przygotowywała się do spożycia śniadania. Nagle na tle chmur poja- 
wił się białawo-żółty płomień oświetlając ciemne jeszcze o tej porze 
niebo. Rybacy byli zachwyceni tym niezwykłym zjawiskiem. „To 
prawdziwy cud — słońce wschodzi na zachodzie* — powiedział ster- 
nik do kolegów. 


Ale już po chwili słup ognia zmienił się w dobrze wszystkim znany 
obłok w kształcie grzyba. Zaś dokładnie w siedem minut po pojawie- 
niu się olbrzymiej, stale rosnącej chmury — rozległ się donośny huk 
eksplozji. „Szczęśliwy smok Nr 5* znajdował się wtedy o 137 kilome- 
EST na północo-wschód od atolu Bikini w archipelagu wysp Mar- 
shalla. 

W dwie godziny po wybuchu — nowe, niezrozumiałe i tajemnicze 
zjawisko. Z nieba zaczął się sypać popiół i grubą warstwą pokrył 
pokład statku. Kapitan „Szczęśliwego smoka" postanowił jak naj- 
szybciej ulotnić się z niebezpiecznej strefy. Nie myślał zresztą wcale 
6 radioaktywnych skutkach bomby atomowej, bał się po prostu, że 
Amerykanie mogą wziąć japońskich rybaków za szpiegów obserwu- 
jących wojskowe eksperymenty nuklearne. 


MARZEC 


Scena z japońskiegu filmu K. Shinde o rybakach „Szczęśliwego smoka nr 3* 


Podczas podróży powrotnej członkowie załogi zaczęli się skarżyć 
na bóle, na skórze zaczęły się pojawiać dziwne wyrzuty — ni to opa- 
rzenia, ni to rany. Dopiero w szpitalu na lądzie stałym dowiedzieli 
się mimowolni świadkowie eksplozji na Bikini całej tragicznej praw- 
dy. Byli ofiarami bomby. Miasto Yaizu zaroiło się od uczonych i le- 
karzy, którzy ściągnęli ze wszystkich stron Japonii, by ratować nie- 
szczęśliwych rybaków. 

W dwa tygodnie później amerykańskie samoloty wojskowe prze- 
wiozły chorych do szpitala w Tokio, pod opieke wybitnego specjali- 
sty, profesora Kumagaya. Zaczęła się walka z groźną chorobą. W czą- 
steczkach popicłu, który spadł na pokład statku, wykryto w dużych 
ilościach radioaktywny pierwiastek — Strontium Nr 90. 

Na początku września jeden z pacjentów, radiotelegrafista Kuboya- 
ma poczuł się gorzej. Nie pomogły zdwojone starania leka 
września chory zmarł. Po raz trzeci, po Hiroszimie i Nagasaki, Japo- 
nia okryła się żałobą. Z tysięcy miast i miasteczek nadeszły telegr: 
my z uczuciami żalu i współczucia, ale jednocześnie i z wyrazami 
protestu. Flotylle rybackich statków na dalekich rejsach przysłały 
depesze solidaryzujące się z akcją skierowaną przeciwko atomowemu 
niebezpieczeństwu. 

Pogrzeb radiotelegrafisty Kuboyama stał się ogólnonarodową ma- 
nifestacją. Hala zebrań w Yaizu nie mogła pomieścić tłumów, które 
pojawiły się, by towarzyszyć zmarłemu marynarzowi w jego ostatniej 
drodze. Wśród obecnych byli m: rowie i -posłowie, działacze poli- 
tyczni i społeczni. Zjawił się również przedstawiciel amerykańskiej 
ambasady w Tokio. Kiedy studenci zaintonowali pieśń „Nigdy więcej 
atomowych bomb”, tysiące białych gołębi uleciało w powietrze. Po- 
woli ruszył kondukt pogrzebowy... 

Działo się to przed pięciu laty. Te niedawne, a niestety ciągle 
jeszcze aktualne wydarzenia posłużyły japońskim niezależnym fil- 
mowcom jako temat do filmu. Historię podroży „Szczęśliwego smoka 
Nr 5* przeniósł na ekran, jako reżyser i scenarzysta, Kaneto Shindo, 
autor niezapomnianych „Dzieci Hiroszimy 

Hiroszima, Nagasaki, Bikini.. Jak długo jeszcze straszyć będzie 
ludzkość bomba atomowa? 


JERZY TOEPLITZ 


Macie przed sobą zdjęcie z wyświetlanego ostatnio 
w Polsce fllmu angielskiego. Odpowiedzcie: 

1. Jak brzmi tytuł tego filmu? 

2. dak nazywa się reżyser tego filmu? 

3. Jaki wybitny film tego reżysera wyświetlany byl 
w Polsce poprzednić 


Wśród Czytelników, którzy nadeślą do redakcji prawi- 
dłowe odpowiedzi w terminie do dnia 23 marca br (data 
stempla pocztowego) 7 zaznaczeniem na kopercie lub kar- 
cie pocztowej 
nagrody książkowe. | 


„Trey pytania” — rozlowowane zostaną 


X 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Ws- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
£iczna, B. Dorys, E. Hartwig, K. Komorowski, Z. Nasierowska, 
W. Prażuch, J. Rosiak, Z. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA 
ZĄGRANICZNE: A. Rank (Anglia), „Cinerevue* (Belgia), „Uni- 
france*, „Photo-Samlevin* — Paris, „Photo-Roger Corbeau" — 
Paris, „Cinemondeć, „Cahiers du Ci 


ja", „Nouvelles Editions 
de Films" (Francja), „United Press* (USA), archiwum. 


brak. Zakłady Drukarskie i Wklesłodrukowe RSW „PrAsa", War- 
stawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 160.000 egz. Zam. 405. W-I8 


Numer oddano do druku 9.11.1959 r. 


TYGODNIK 


REDAGUJE KOLEG) W SKŁADZIE: Kazimierz Dębi 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowal 
(red. graf.), Bolesław Michałek, Jerzy Peitz (sekretarz red.) 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, telefon 685-535. 
ADMINISTRACJA: telefon 826-72. WYDAWCA: FAW. Zamówie- 
nia i przedpłaty na prenumeratę przyjmowane są w terminie 
do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty prze; 

urzędy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na Konto PKO Nr 1-6-100620 Centrala Kolportażu Prasy i WYy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32-50; półrocznej 65—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 10 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 


plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpo 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


gra rolę Sumiko — lekarki z Tokio — w filmie „Milcząca gwiazda” 
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